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PO wtóre .zarzucaią Monitorowi pry­
watę y ''p ircyalność  w tym , że 

ty lko  prywatnych Ofob potoczne y 
mniey intereflinące wytyka zdrozno- 
ści: ludziom zaś publiczny okazuią- 
cym poftać, wielkim Panom, y nay- 
pierwfzym giowom chcąc nie narazię 
Hę y przypodobać, onym przepufzcza, 

Aaą wyftf*



wyftępki ich całemu kraiowi fzkodli- 
we zam ilcza ; nie wfpomina nic o te- 
rażnieyfzych kraiowych koniunktu­
rach, nie przeftrzega Naród ( i a k o t o  
e  urzędu fwego powinien, y iako An- 
gielfki Monitor czyni) o (krytych 
które nau knuią y układaią zama­
chach &c. a przeto nie ieft prawdzi­
w ym  M onitorem, y powinności fwo- 
iey nie dopełnia należycie. Ci Jchmć 
k tó rzy  to  M onitora z tey miary czy­
nią prywatą y  parcyalności§ uwodzą­
cym, %  tym famym, iak widzę, chcie­
l ib y  y życzyli fobie ferdecznie, ażeby 
on byt takim  w famey rzeczy, to ieft, 
ażeby  dogadzaiąc ślepo zawziętym 
terażnieyfzym M alkonten tom , a in­
nym  przez nich zwiedzionym oby­
watelom, rzeczy fałfzywe y niepodo­
b n e  na pierwfze głowy po kraiu roz- 
fiewał, żeby fię cargnąt piórem y ię- 
zykiem, tak iak oni ważą fię, na po« 
święcony ofobę Króla, czyfte y  n ie­
winne za my (ty iego opacznie dom a-



< t>) 4 » (  #  
czyi, oftawia! go y  czerni! przed N a­
rodem , nieufność ku niemu powięk- 
fzai, rz§dy mądre y fprawiedliwe ga­
ni!, innych tak ie  wielkich ofob nie- 
fprawiedliwie pofądzat, y f tro n ę  prze­
ciw ftronie zaoftrzał, zgoia i e b y  z  tak 
poważnego y  zbawiennego urzędu 
Monitora, podiym zoftai pafkwila— 
rzem, tifczypiiwym przyganiaczem, y  
plotką publicznym. Owoż iak pię­
knych rzeczy y powinności po Moni­
torze wyci§gai*ą! Nie. nie może być 
nigdy M onitor t a k im ,, iakimby go 
mieć chcieli niektórzy, nie może on  
uwodzić lię fwoiolubliwem y  zaftroń- 
ftwern, nie może fig ftarać przypodo^ 
bać nielprawiedliwey ftronie, z u -  
fczerbkiem fpra wiedliwey y  d o b rze  
myślącey, nie godzi mu fię pifać pa- 
fzkwiiow na nikogo y  urząd fwoy 
świętokradzko h a ń b ić .  Rządy pu­
bliczne przetrząfać, fzemrać przeci­
wko panuiącym, ani mu przyftoi, a n i  
b tfp ieczno ieft ,  gani on w p o w fze-

chności
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ehności y  w fzczegulności to ,  co ieft 
prawdziwie nagany godnego, pobu­
dza do poprawy y cnoty, upom ina , 
przeftrzega nie maiąc ni na kogo 
względu, ale ofoby wytykać daleka 
ieft od niego, iako fię z tym oświad­
czył potylokrotnie. Parcere perfo- 
nis , dicere dc vitijs. Nie tworzy on złe­
go  tam, gdzie go niemafz, y mnie­
manych a próżnych ftrachow nie po­
mnaża, zoftawuiąc to  rzemiofto po­
dłym  nowiniarzopi y lekkowiernyns 
Duchom. Go też ieft mimo okręgu 
ofoby y powinności iego, w to nieehccs 
wchodzić , badać fię o fltrytych fprę- 
żynach y zamyffach Gabinetowych, 
y  o nich przeftrzegać Naród, ani to  do  
niego należy, ani to ieft według iego 
możności. Na bardzo fałfzywym 
gruncie ten urząd przyznaią Monito­
rowi w Polfzcze, iako też y owemu 
w Anglii . left to rzecz a lbo  um yśl­
nie zmyślona, albo grubey niewia- 
domości owoc. M onitor Angielflki

iako
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iako nie wchodzi w taiemne G abine­
towe y  miniftrowfkie rady, tak też 
ani o nich Narodowi daie przeftrogi, 
iako tu Jchrnć niektórzy tw ierdzą. 
Pifze on ogołem y w fżczegulności 
o zdroinościach y wyftępkacb między 
ludźmi ofobliwie w iego narodzie 
panujących, lub  też zdarzaiących fi?, 
y  ten iedynie koniec ma, aby złe na­
łogi obrzydzi! y wykorzenił, cnotę 
w fpołeczności ludzkiey potrzebna za­
lecił, nie zaś aby ftronę przeciw Uro­
nię podufzczał, nieufność między (ła­
nami utwierdzał, y rządy publiczne 
nicował. Wychodzą tam wprawdzie 
pifma tygodniowe w tey materyi, ale 
te Autora pewnego niemaią y fą dzie­
łem niektórych ukrytych ofob z par­
tyzantów. Darmo tedy wyciągać y 
od Pollkjego Monitora tego, co ieft 
nad iego okrąg y zamiar, darmo u -  
rząd iego rozprzeftrzeniać a4 do tak 
delikatnych punktów. A ie ie li  tra­
ktowanie owe o publicznych koniun­

kturach



kturach y przeftrzeganie, które Mo*' 
n ito r  w in ien  ieft czynić fwemu N a­
rodow i, weźmie fig w śeiśleyfzyeh y  
fprawiedliwfzych granicach, toć on 
już  dawno zadość uczynił y teraz 
czynie nie przćftaie tey powinności. 
Alboż nie przeftrzegał potylokrotnie 
że  ten ulubiony nierząd y  ta  zbyte­
czna wolność czyli raczey fwywola 
w Polfzcze, ieśli fig nie u m iarku ie , 
zgubi i§ zapewne? A lboż  nie napo­
mykał czgflo w pifraach Twoich, że te 
niezgody między Domatfii, ta wza- ;
iemna ku fobie ftanow nieufność, te  !
przemoctwa iednych nad drugiemi, 
ta  zabobonność, uprzedzenie, pogar­
d a  praw naylepfzych,ieśli fig wcze­
śnie n ie  uprzątną, oflatnim Oyczy- 
żnie gro ią  upadkiem. Alboż nie- 
eraktował o innych tyfiąeznych nie­
rządach y zdrożnościach publicznych, 
k tóre  zdolne  były  zawfce ftać %  po- ą 
czątkiem okropnego lofu tego t a l

kwitną*



kwitnącego Krolellwa, iakcż y  ftały 
%  iuż po więkfzey części, y fprawdzi- 
iy iego fpr§ wiedli we y na dobrym  
wnielieniu zafadzone przeczucia y  
©ftrzegaiące pogróżki? alboż na re- 
fczcie nie oświecał y n ie  podawał ro­
zm aite  fpofoby, przez ktoreby Polfka 
ftanąć mogła w iak naylepfzey rządu 
y  fczęśliwości porze? W oła on y te­
raz  w tym naykrytycznieyfzym czafie 
na Naród Polfki, woła publicznie y  
uroczyście, ażeby odrzuciwfzy nie­
zgody, nie ufności, prywaty, uprze­
dzenia, y  fanatyzmy, w iedno fpoili 
fię ciało y o tw orzyli oczy nad fwoim i 
bliflrim nie powetowanym upadkiem, 
nad fwoim prawdziwym niefczęściem 
y  potrzebą, a fprawcow oney nie  
gdzie indziey, ale w fobie famych u- 
patry wali y uznawali,że by przy wróci­
li naylepfzemu Monarfze te  ferca, 
k tó re  Mu fa powinne, y które nieftu- 
fznie Mu wydarliśmy. Woła y  prze* 
ftrzega publicznego kaznodziei to­

nem,
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acm , że ieśli nie odftąpiemy fwoich 
dawnych narowow,yniechwycięmy (ię 
tych zbawiennych, fpra wiedli wych 
y befgiecznych śrżodkow, które nam 
Mądry Kroi y dobrze myślący oby­
watele podaią, niefczęśliwości nafze, 
przyfzedlfzy do naywyifzego wierz­
chołku , zrzucą nas w gięboką prze­
paść, z ktorey fię iuż nigdy niewy- 
dobgdziem. Dofyć to ietł na Mo­
nitora: y wymagać od niego więcey, 
ieft to albo nie mieć dollatecznego 
wyobrażenia urzędu iego, albo chcieć 
żeby on przeftał być tym, czym ieft 
y czym być powinien» „


